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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.i

AMERYKA.

Nie pamiętam już, który myśliciel po­
wiedział — i powiedział prawdę — że 
szczęśliwe kraje nie mają historji. Stany 
Zjednoczone muszą więc być bardzo szczę­
śliwe, bo oto od kilku tygodni, a nawet 
miesięcy nic się tu takiego nie stało, coby 
wypadało zanotować; i na szpaltach gaze- 
ciarskicb, które teraz zastępują średniowie­
czne kroniki—podać do wiadomości współ­
czesnych i potomnych. Bo i cóż naresz­
cie: zmnielszenie wojska regularnego o 
5,000 żołnierzy, a przez to wydatków pań­
stwa o $5,000,00q; kilka zabójstw popeł­
nionych przez Czerwonoskórych na Bia­
łych, i trochę więcej przez Białych na 
Czerwonoskórych; krucjata przedsięwzięta 
przez damy Amerykańskie przeciw napo­
jom spirytusom, — ot i cały bagaż poli- 
tyczno-oby czajowo-gazeciarski. W spomi- 
naliśmy już o tern w uprzednich Nrach 
naszej Gazety. Powtarzać się nie myśli- 
my. Ale za to Europa! ale za to nasza 
nieszczęśliwa Polska: — o, te mają swoją 
historją z każdego dnia, z każdej nieledwo 
chwili. Nie weźmiecie więc nam za złe, 
kochani czytelnicy, że w obecnym Nrze 
naszej Gazety N. Y. głównie uwagę Waszą 
zwrócim na to, czem w tej chwili odznacza 
się:

EUROPA.

ZIEMIE POLSKIE.

Zabór pruski. Poznań, 3go lutego. 
Najdostojniejszy Ks. Prymas dziś rano o- 
koło godziny piątej aresztowany przez 
dyrektora policyi Staudego i pociągiem 
odchodzącym ztąd o godzinie szóstej wy­
wieziony, jak słychać do więzienia do 
Frankfurtu nad Odrą.

iiiiimti iii? mm

Nowa pieśń hantyczkowa 
przez

Antoniego] Edwarda Odynca.|

„ Był pan pewny bogaty,
W złoto, srebro, szkarłaty,
I zbyt kosztowne szaty. ”

Był Pan pewny bogaty,
Miał krociowe i utraty, 
Odwieczne antenaty.

I jeszcze nie rad z tego,
Od rządu Niemieckiego,
Kupił tytuł Hrabiego.

I ztąd tak mu się było 
We łbie coś przewróciło,
Jakby co przystąpiło.

Jakoż był głos sąsiedzki,
Ze do pychy szlacheckiej 
Wlazł w nim sknera Niemiecki.

Rzekł więc sobie samemu,
Ze on światu całemu 
Nie winien nic — a jemu 
Świat wszystko.

A toż czemu ?
— Ha! pytaj 1

■ Czy że głupi 
Wory na wory kupi,
Które kiedyś ktoś złupi,
Jak go wrzócą w dół trupi:

Wiadomość tę, otrzymaną przez tele­
gram, podaliśmy w zaprzeszłym Nrze Ga­
zety N. Y.; teraz mamy szczegóły, które 
tak opisuje korrespondent poznański do 
Gazety Toruńskiej.

Poznań, 3 lutego. 
(Uwięzienie Księcia Prymasa.)

§. Telegram już Wam doniósł, co się tu 
dziś rano przed świtem stało. Ksiądz Ar­
cybiskup aresztowany i wywieziony do 
więzienia. Osadzono go podobno w O- 
strowie. Co mi się udało zebrać z szcze- 
gótów o tym wypadku, zapisuję krótko.

Ze uwięzienie nastąpi wnet, wiedzieliś­
my wszyscy, choć może zdawało się mieć 
za sobą coś to przypuszczenie, iż nie na­
stąpi nic przed ukończeniem obrad w obu 
Izbach sejmu pruskiego nad wniesionym 
projektem ustawy o zarządzie wakującemi 
dyecezjami. Tymczasem uznano za potrze­
bne postąpić inaczej i działać wcześniej. 
Już w sobotę pobobno zawiadomił sąd po­
znański ks. Arcybiskupa, że kiedy wyroki 
stały się prawomocne, a grzywny nie za­
płacone, do fantowania brak objektu, na­
stąpi kara na ten przypadek substytuowa- 
na, tj. więzienie. Ks. Arcybiskup przyjął 
to z największym spokojem, udzielił wia­
domości tej najzaufańszym tylko osobom 
i w największym sekrecie dla tego, aby nie 
zaniepokoić ludu i uniknąć wszystkiego, 
coby mogło dać powód do zbiegowisk, a 
niezawodnie i jakiego starcia z policją i a- 
systująccm jej wojskiem.

W niedzielę i poniedziałek, oba dni świą­
teczne, byl ks. Arcybiskup jaknajspokoj- 
niejszy. W dzień Matki Boskiej Oczysz­
czenia był w tumie, dopełnił obrządku 
święcenia gromnic, udzielił w końcu bło­
gosławieństwa i przez cały dzień swobo­
dny i spokojny przyjmował odwiedzają­
cych go, przestawał z swojem otoczeniem 
z łagodną słodyczą, a nikt z niewtajemni­
czonych ani się mógł domyślić, że kata­
strofa tak blizka i że ks. Arcybiskup wie, 
co go wnet czeka.

Późno wieczorem w poniedziałek ode­
brała kompanja wojska tu załogującego 
zwyczajny rozkaz, że następnego poranku,

A z których za żywota,
Ni Bóg, ni kraj, ni cnota,
Ni wdowa, ni sierota,

Ni łzy bliźnich, ni modły, 
Szeląga nie wywiodły ? •—
Czy dla tego, że podły ?

Płaszczy się, gdzie się boi; 
Pochlebia, gdzie zysk roi;
A gdzie słabsi, lub swoi,
Dmie w nos, pnie się i broi ? —

Czy, że próżniak śród zgrai 
Swych pochlebców, lokai,
(Z. czm się chełpi, nie tai),
Całe życie bultai ? —

Bo nic goła innego
Nie wspierało wielkiego 
Tonu Pana Hrabiego.

On żył, dął się i grzeszył, 
Ziomków smucił lub śmieszył, 
Djabeł się tylko cieszył.

Djabeł, co jak ptak, który 
Siadł już na grzbiecie kury, 
Topił w nim swe pazury.

Myśli pychy rodowej 
Tchnął przez uszy do głowy, 
Jak wiatr w pęcharz wołowy.

I egoizm, co głuszy
Miłość bliźniego w duszy, 
Zrobił z niej step w posuszy.

Serce, przed skruchy żalem, 
Zatwardził jak metalem,
I uzbroił — medalem.

a raczej w nocy, gdy i u2giej rano ma sta­
nąć w koszarach pod bronią, aby odbyć 
ćwiczenia marsowe Dyrektor policyi p. 
Staudy wydał rozkaz sł . ¿oi policyjnej, 
aby się w pewnych punktach zebrała w 
grupach z tych a ?yeh * aób i tam dalszego 
czekała rozkazu: o celu tej wyrawy wie­
dzieli tylko wyżsi urzędnicy policyjni. 
Równocześnie zamówiono dwa wozy pocz­
towe, do których wsiadł rychło o godzi< ie 
3ciej p. Standy na peSńrzu pocztow m 
razem z przybocznymi swymi urzędnikami 
i ruszyli ku tumowi. Tymczasem wysłani 
starsi urzędnicy do rozstawionych pikiet 
policyjnych zarządali według ułożonego 
planu marsz koncentracyjny w formie'ob­
ławy w wszystkich stroA. się ścieśniającej 
kn głównemu punktów i, biorąc Stróży 
nocnych z sobą, zostawiij-przy każdym po­
licjanta, nakazując milczenie. Wyprawi >ny 
tymczasem wyźsz. urzędnik policyjny do 
stojącego koszarach pod bro ią wojska 
dał również komenderując mu znak lo 
wyruszer a i boojnaykornpa».ja odeb? a- 
wszy w »sfcatniej ch < A i ostre naboje (po 
20), ruszyła cichym marszem poza wałami 
fortecznemi i na stokach- tych wałów zaję-! 
la stanowisko. W rezerwie stałv trzy inne 
kompanje v koszarach, Szwadron konnic 
miał rozkaz być o tym óasie w stajniach 
a pół bateryi lekkiej artyleryi nie wiem 
dla jakiej Lam przyczyny również było n . 
nogach.*)

Skoro tak wszystko stanęło na swojem 
miejscu, p. Standy w towarzystwie dwóch 
wyższych urzędników policyjnych wysiadł 
z woza, drugi wóz zaś od pierwszego odle­
gle stanął na tumskim placu pod zakryciem 
murów. Cisza była zupełna, nigdzie naj­
mniejszego ruchu, wszystko spało. Straże

*) Dla uwięzienia jednego księdza, rząd 
pruski rozwinął tak znaczną siłę zbrojną i 
działa, nie wiadomo tylko, czy z fabryki Krup­
pa? Przezorność ta była na swojem miejscu; 
— bezpieczniej jest walczyć w dziesięciu lub 
więcej przeciw jednego. Za dowód może po­
służyć wojna z Francję.

(Przyp. Red. Gaz. N. Y.)

A gdy już miał bezpieczność,
Ze go nabył na wieczność, 
Przyspieszył ostateczność.

Raz Pan w słodkiem dumaniu, 
Wpół we śnie, wpół w czuwaniu, 
Spoczywał po śniadaniu.

Wzrok się iskrami żarzy,
Krew, co nie pryśnie z twarzy, 
Pan o kochance marzy.

Nagle hałas przed drzwiami — 
Głos przerwany łkaniami 
Certuje z lokajami.

I w tern, nakształt widziadła, 
Wynędzniała, wybladła.
Przez drzwi kobieta wpadła.

„Pan to jesteś Pan Hrabia?
Pójdź Pan, patrz, co wyrabia 
Z nami pański Murgrabia !

„ Mąż mój chory, ubogi,
Stary żołnierz bez nogi —
On go wlecze przez progi 1

„ Wszystkie nasze łachmany,
Cały nasz sprzęt zabrany,
Za co? Boże kochany!

„ Za dług ? —jaki ? — wszystkiego 
Sto złotych? — i dla tego 
Wygnać starca chorego!
„ Ale i to oddamy,
Lecz niech wstydu nie mamy 
By nas psami szczwał z bramy ! ”
—„A ! hołysze wył chamy! ” 
Wrzasnął Bogacz ze złością.

policyjne przyległy do murów po różnych 
punktach i zatamowały wszystkie ulice do 
tego prowadzące. Nikt nie przechodził, 
nikt nie przejeżdżał, jak gdyby ruch całe­
go miasta ustał był w przerażeniu, lub od­
wrócił krok i oczy od miejsca, w którem 
surowość prawa dokonywała swego na 
poddanym zgotowanej mu doli pasterzu.

Było pół do czwartej, gdy p. Staudy za­
pukał do bramy pałacowej, mając przy so­
bie rzemieślnika, który w razie potrzeby 
miał otworzyć bramy i drzwi pałacu wy- 
szukanemi wcześnie narzędziami już wy- 
próbowanemi i dobranemi.

Od bramy zapytano wnet: kto tam ? na 
co odpowiedział p. Staudy: Das Gericht — 
sąd, choć właśnie nikogo z sądowych u- 
rzędników nie było przy tern. Otworzono 
bramy i zbudzono ks. kapelana, który na­
tychmiast poszedł zbudzić ks. Arcybisku­
pa. Wiedział on, co się święci, wstał tedy, 
zaraz ubrał się i żądającego tego p. Stau­
dego kazał wpuścić do swego pokoju, któ­
ry mu oświadczył, że ma rozkaz areszto­
wać i wywieźć go z miasta do więzienia, a 
prosząc o pospiech zostawi! kwadrans tvl-! 
ko czasu do przygotowania się na drogę, i 
Ks. Arcybiskup ukląkł do modlitwy, a na- i 
stępnie zarządziwszy co było potrzeba, po- i 
cieczy wszy otoczenie swoje, oświadczył się 
gotowym do drogi.

.Wyszli tedy przez łańcuch policjantów, ' 
którzy tymczasem byli wszystkie wyjścia ! 
pałacu otoczyli szczelnie i w świetle księ- j 
życa właśnie w pełni stojącego siedli śród ; 
grobowej ciszy do jednego z powozów. Z 
księdzem Arcybiskupem siadł p. Staudy 
tylko, policjant w cywilnym ubiorze wszedł 
na kozioł i zrwołał na woźnicę: ZmWar- 
schauer Tlior, który mimo to ruszył na 
Chwaliszewo i do miasta.

U nas w mieście rozeszła się wiadomość 
ta lotem błyskawicy po wszystkich zakąt­
kach ; smutek jest wielki, ale płacz i żal 
cichy i skryty. Ten i ów pospieszył na 
tum dla dokładnego przekonania się o zaj­
ściu, zresztą nie a nic nie zaszło.

To jest strona prawna, strona kościelna

„Mnie trudzić tą małością ! — 
Hola ! precz z tą Imością ! ”

Słudzy za tym rozkazem 
Wpadli wszyscy — i razem 
Skamienieli jak głazem.

Na środku sali ona,
Wzniosły w górę ramiona, 
Rzekła jakby natchniona:

,, Biada ci, dumny panie !
Jest Bóg, sąd i karanie,
Coś wart, niech ci się stanie 1” —

Hrabia oczy wyszczerzył, 
Zakrztusił się, zaperzył —
Pęd krwi w głowę uderzył.

Upadł : — a w tejże porze, 
Omdlałego na dworze 
Starca kładli na łoże.

I tegoż dnia, Pan w sali,
Starzec w jednym z szpitali,
Oba razem konali.

Lecz jak różne konanie I 
Pójdźcie, i patrzcie na nie, 
Pobożni Chrześcianie !

Tam w szpitalu ubogim,
Nad słomianym barłogiem, 
Stoi ksiądz z Panem Bogiem.

U stóp chorego żona, 
Tłumiąc płacz w głębi łona, 
Tuli go w swe ramiona.

i nasza społeczna ma tylko jeden wyraz, a 
ten zwie się: żałoba. Już też zabawy, 
które odbywać się miały, odwołują, a post, 
wielki post poczyna się oto w środku kar­
nawału.

Zabór moskiewski. Moskale co 
raz szybszym krokiem postępuują w spra­
wie zniszczenia unii w Kongresówce i na­
rzucenia unitom prawosławia. Oto co w 
tym względzie świeżo donosi korespon­
dent z Lubelskiego Dziennikowi 
Polskiemu :

“Na oddzielnych dwóch arkuszach po- 
rozsyłano w tym czasie każdemu z księży 
unickich nowy regulamin odprawiania — 
jutrzni, mszy św. i nieszporów.

Nowe zmiany czyli dodatki, czysto już. 
schyzmatyckie, są następujące:

1) Kilkunastorazowe kadzenie w czasie 
nabożeństwa.

2) Pięciorazowe w czasie mszy, zamyka­
nie i otwieranie carskich wrót.

3) Zasłanianie i odsłanianie carskich 
wrót kortyną.

.4) Odwracanie się do ludu na słowa 
wsim. /•

5) Nie przenoszenie mszału.
G) Nie dzwonienie maiemi dzwonkami 

przy ołtarzu w czasie mszy.
7) Chowanie się księdza za ołtarz w cza­

sie śpiewania Epistoły.
8) Wlewanie ciepłej wody do kielicha.
6) Po podniesieniu, po ostatniem obró­

ceniu się do ludu z kielichem, wszystkie 
mszalne aparata mają się przenosić oa tak 
zwany (stolik urządzony na
boku).

10) Dalej kończyć się ma msza i poży­
wanie.

W kościołach, w których carskich wrót 
nie ma, włożony konieczny obowiązek na 
księży, aby je postawili, wo cztoby nie 
stało!

To wszystko od 1 stycznia reteris styli 
ma być stanowczo wprowadzone w wy­
konanie.

Komisarze policyjni, naczelnicy, żan­
darmi i inni tego rodzaju apostołowie, o-

W twarzy już śmierci bladość, 
Lecz z ócz jego lśni radość,
Bogu uczynił zadość.

I gdy ksiądz go rozgrzeszył, 
Aniół-Stróż wnet pospieszył, 
Stanął przy nim, i cieszył.

Przywiódł, jedną po drogiej,
Na myśl, wszystkie zasługi 
Przed Bogiem, przez wiek długi;
Wszystkie trudy i blizny,
Z młodości do siwizny,
Które zniósł dla ojczyzny.

I za wszystkie cierpienia,
Za wszystkie poświęcenia,
Tchnął weń pewność zbawienia.

Aż z wdzięcznemi uśmiechy, 
Obmytą w łzach za grzech}’. 
Duszę pełną pociechy,

Uniósł — gdzie ją weseli,
Święci Pańscy Anieli,
Na wiek wieków przyjęli.

Jakże wszystko inaczej,
W tej komnacie bogaczej, 
Gdzie Pan kona w rozpaczy!

Tuż doktorów gromada,
Pan w nich ufność pokłada, 
A więc się nie spowiada.

Tam dziedzice zajęci 
Przykładaniem pieczęci 
Do skarbcu, co ich nęci.'



trzymali sekretne instrukcje na sześciu 
arkuszach, jak mają pilnować wykonania 
tych rozporządzeń i jak w razie nie wyko­
nania z nieposłusznymi postępować. In­
strukcje obszerne, bo przewidują zaburze­
nia w ludzie, któremu cheą pozornie za o- 
piekunów służyć. Idzie tu więc,o to, żeby 
o ile można i ludu nie drażnić i schyzmę 
zaprowadzić. — Jak się to będzie udawać? 
— niedaleki czas pokaże !

W Gazecie Naród owej czytamy, 
co następuje:

Jenerał baron Friedrichs, naczelnik żan- 
darmeryi Królestwa Polskiego w Warsza­
wie, osoba bardzo wpływowa, został wła­
śnie mianowany gubernatorem wschodniej 
Syberyi. Friedrichs należał do stronnic­
twa niemieckiego, którego przywódzcy — 
członkowie rodziny Adlerbergów — wy­
wierają wielki wpływ na cara, i toczą za­
ciętą podziemną walkę z stronnictwem 
pansławiańskiem, eieszącem się opieką na­
stępcy tronu, małżonki jego Dagmary 
(książniczki duńskiej, nienawidzącej Niem­
ców) i brata cara, wielkiego admirała Kon­
stantego Nikołajewicza. —Friedrichs brał 
także udział w walce swojego stronnictwa, 
które się obawia zbliżenia się Moskali do 
Polaków, i starał się miejsca oficerskie w 
żandarmeryi w Polsce obsadzić, o ile mo­
żna, samymi tylko Niemcami.

Księżna Dagmara podczas przejazdu 
swego przez Polskę, wcale się nie taiła z 
niechęcią swą do Friedrichsa. Obecny też 
jego „awans” do Syberyi i usunięcie z Eu- 
ropy> uważają w kołach informowanych 
jako skutek wymagającego się wpływu 
panslawistów w otoczeniu cara.

Tak więc ubyło z Warszawy dwóch 
Niemców: Berg i Friedrichs, a przybył 
tylko jeden — Kotzebue. Zawsze to po­
stęp ku lepszemu. (Przyp, Red. GazN. Y.)

Namiestnik hr. Berg umarł w Peters­
burgu' O umarłych źle się nie wspomina; 
niechże go więc historja sądzi. W nie­
dzielę dnia 18 stycznia o godz. 12 w połu­
dnie nadszedł telegram z Petersburga o 
śmierci hr. Berga, w sobotę rano były te­
legramy o niebezpiecznej jego chorobie; 
wskutek czego pani generałowa Lachmi- 
cka, córka nieboszczyka, pospiesznym po­
ciągiem pojechała do ojca i zastała go u- 
mierjącego. W południe w niedzielę, po o- 
trzymanej wiadomości o śmierci hrabiego, 
porozlepiano plakaty z rozkazu generała 
Minkwitza,iż zpowodu niebezpiecznej cho­
roby namiestnika, nie dającej nadziei wy­
zdrowienia, wzbraniają się wszelkie zaba­
wy. Zamknięto więc teatry, maskarady, 
bale, a nawet policja czuwała nad tern, 
żeby nie było zbyt wesołych i licznych 
zgromadzeń w prywatnych domach. Nie 
idzie nam o tańce i przyjemne przepędze­
nie czasu; ale ileż to strat wskutek śmierci 
jednego człowieka poniosło miasto. Ma­
gazyny z kostjumami i maskami, rękawi- 
czniki, restauratorowie, cukiernie, bufety 
teatralne i maskaradowe, dorożkarze i u- 
trzymujący powozy i karety do najęcia i 
tym podobni, wszyscy ponieśli okropne 
straty z powodu rozporządzenia generała

*) Namiestnictwo zniesione. Car naznaczył 
jenerał-gubernatorem Kongresówki Kotze­
bue. Patrz Ner poprzedni naszej gazety.

Minkwitza,— jak gdyby to hrabia niebosz­
czyk należał do panującej cesarskiej ro­
dziny. Z powodu ślubu carówny uprzą­
tnięto zwłoki 20 z. m. i wywieziono do 
jego majątku. Hrabina Berg, żona niebo­
szczyka, mieszkająca w zamku królewskim 
w Warszawie, starsza od niego o kilka lat, 
licząca przeszło 90tą rocznicę urodzin, tak 
jest osłabiona wiekiem, iż bez pomocy nie 
przechodzi z łóżka do krzesła i napowrót. 
O śmierci męża nic dotąd nie wie, bo wia­
domość ta zabiłaby ją. Kilka tygodni te­
mu zrobiła urzędowy testament i rozpo­
rządziła ogromnym majątkiem, którego 
część w dobrach ziemskicb posiada w Au- 
stryi. Wyspowiadała się, komunikowała 
i przygotowana na śmierć porobiła zna­
czne, jak utrzymują, zapisy na cele dobro­
czynne. Hrabina jest katoliczką, hrabia 
zaś był wyznania Augsburgskiego. Zapy­
tany jeden z wyższych oficerów, czy woj­
sko okazuje współczucio i żal z powodu 
zgonu namiestnika, odpowiedział: „By­
najmniej! mamy teraz jednego 
Niemca mniej-”

Zgon namiestnika i próżnia, jaką po so­
bie zostawił, chociaż był tylko tytularnym 
namiestnikiem, może mieć dla nas bardzo 
ważne następstwa. Pytanie jest, czy na­
miestnictwo zwiniętem, czy też car nazna­
czy następcę.*)

Nie ma czasem tragicznych wypadków, 
Atóreby się obyły bez śmieszych scen. 
Konsul pruski, otrzymawszy wiadomość o 
śmierci hr. Berga, zatelegrafował do Ber­
lina o konieczności przysłania deputacyi z 
tego pułku, którego zmarły był szefem. 
Pułk ten znajdował się we Frankfurcie 
nad Menem i zawiadomiony z Berlina tele­
grafem, wysłał deputacją z pułkownikiem 
na czele, która stawiła się do Warszawy 
w sam dzień właśnie, kiedy już ceremo­
niał pogrzebowy odbył się w Petersburgu.

Jako ciekawy szczegół, dotyczący osta­
tnich chwil poprzedniego namiestnika, do­
dać trzeba, że w sobotę d. 17 stycznia o 
godzinie pół do 11 z rana, zatem na 24 go­
dzin przed śmiercią, podpisał on jeszcze 
decyzją, ostatnią już za życia, a dotyczącą 
przedsiębrania jak najenergiczniejszych 
środków wojennych przeciwko u- 
n i tom, w razie, jeśliby ci czynnie znie­
ważyli popów prawosławnych, odprawia­
jących nabożeństwa w cerkwiach unic­
kich. Powód do tego rozporządzenia dały 
niedawne zajścia krwawe w Międzyrzeczu. 
Nie znając dokładnie tych wypadków, nie 
przesyłam szczegółów, powtarzam tylko, 
jak o tern ogólnie mówią,że chłopi zamknęli 
w cerkwi popa i nie chcieli go z niej wy­
puścić, a raczej oczekiwali, aż ten wyjdzie, 
by go zbić za to, że śmiał znieważyć ich 
świątynią unicką. Porządek przywróciło 
wojsko i kozacy, z którymi jednak chłopi 
pierwej mieli rozprawę na kije. Gazety 
urzędowe nic jeszcze ’o tern nie wspomnia­
ły i nie wspomną zapewne, by nie mąci ć 
spokoju błogiego, jaki oficjalnie tu panuje.

(Gaz. Toruńska.}

Z Warszawy piszą pomiędzy iunemi do'

Na miejsce zmarłego namiestnika mia- ! 
nowany został generał Kotzebue z tytu­
łem generał-gubernatora warszawskiego 
i dowodzącego wojskami okręgu wojenne­
go warszawskiego.

Jest to człowiek salonowy, układny, ma 
energją, o ile ją mieć może starzec siedem­
dziesięcioletni ; zresztą zna tutejsze stosun­
ki, mieszkał bowiem w Warszawie lat kil­
kanaście z rzędu aż do roku 1862 jako na­
czelnik sztabu okręgowego przy ks. Gor- 
czakowie.

Telegramy.
(Z ostat niego tygodni a.)

Wielka Bry tanja. Londyn 21 lu­
tego. Disraeli ogrr niczył swój gabinet do 
12 członków. Gladston miał 15 ministrów.

Depesza z 28 stycznia donosi, że miasto 
Coomassie, stolica Aszantynów, poddała 
się jenerałowi Garnet Wolscley i że król z 
rodziną dostał się do niewoli. W wojskach 
angielskich jest dużo chorych.

Hiszpanja. Madryt 22go lutego. 
Od kilku dni biją się zawzięcie w prowin­
cji Biscaya. Jenerał Dorregaray zajmuje 
wzgórza Somorrosko z 25 tysiącami po­
wstańczych karlistów. Republikanie zdo­
byli te wzgórza, ale z wielką stratą. Ra­
nieni przybywają do Santander.Flota uda­
ła się attakować Portugaletto, ale znala­
zła to stanowisko opuszczonem przez kar­
listów; w prowincji Valenja karli ści zdo­
byli wieś Vinaroz i wzięli do niewoli 200 
ludzi, którzy tam stali garnizonem.

Wielka Bry tan ja. Londyn 23go 
lutego. Utrzymują, że parlament wraz po 
zebraniu się, zostanie odroczony do 12go 
marca. Powiadają również, że mowa tro­
nowa zostanie odczytaną dopiero przy po- 
wtórnem zebraniu się parlamentu.

Korrespondent gazety Standart do­
nosi ze Złotege Brzegu, że został już pod­
pisany pokój między jenerałem Wolseley i 
królem Aszantynów.

In dj e. Londyn 23 lutego. Depesza z 
Kalkutty do Times donosi, że w powia­
tach Tirhoot i Boglipoor w prezydencji 
Bengalskiej 280,000 osób są bez sposobu do 
życia. Utrzymują, że pół miljona osób 
zagrożone są śmiercią głodową, jeżeli rząd 
nie pospieszy im z pomocą.

Włochy. Rzym 22 lutego. Gazeta P o- 
poloRomano donosi, że kardynał An- 
tonelli rozesłał listy okólnikowe do wszyst­
kich biskupów katolickiego kościoła, za- 

i praszając ich do Rzymu; Ojciec św. chciał- 
by się z nimi widzieć przed śmiercią.

R o s sj a. Petersburg, 22 lutego. 1
Cesarz Austryjacki wyjechał dziś wie­

czorem do Moskwy.
Włochy. Rzym 23 lutego.

Wiadomość o wysłaniu przez kardynała 
Antonelli listu okólnikowego, zwołującego 
do Rzymu biskupów, jest zaprzeczoną. 

Hollandya. Haga 23 lutego.
Wojska hollenderskie w Atczynie zdo­

byty ważny fort, gdzie poległo 200 obroń­
ców. Strata Hollendrów była, sześciu za­
bitych, i 56 ranionych.
W ielka Bry tanja. Londyn 24 lutego.

Dowiadują się o wielkiej bitwie stoczo­
nej przez wojska jenerała Wolseley z A- 
szantynami. Walka t zwała cały dzień i nie 
miała stanowczego rezultatu. Wojska an­
gielskie straciły 300 ludzi, w liczbie któ­
rych wielu oficerów. Wolseley oczekiwał 
posiłków, które były oddalone o 15 mil. 

Hiszpanja. Madryt 24 lutego.
Potwierdziło się zajęcie Portugaletty 

przez wojska narodowe. Jenerał Moriones 
na czele 22,000 ludzi, ma przed sobą głó­
wny korpus karlistów; oczekują lada chwi­
la, wielkiej bitwy.

25go lutego.
Powiadają, że Castelar zgodził się nare- 

ście wstąpić do ministerjum hiszpańskiego. 
Prezydent Serrano stanowczo mu przy- 
rzekł starać się o utrzymanie Rzeczypos­
politej.

Ross ja. St. Petersburg, 24 lutego.
Ob. Jewell, minister Stanów Zjednoczo­

nych, dawał wczora wielki bal w legacji, 
dla uczczenia racznicy urodzin Waszyng­
tona. Wszyscy członkowie ciała dyplo­
matycznego i wielu obywateli Amerykań­
skich znajdowali się na tej fecie. Toasty 
były wznoszone w cześć cara i Granta. 
Tańcowano do białego dnia.

J ap onja. Londyn 25 lutego.
Bunt w Nangasaki nie miał tak wiel­

kich rozmiarów jak przypuszczano i po­
rządek został prędko przywrócony przez 
garnizon japoński.

W tygodniowem piśmie, wychodzącem 
w N. Yorku, pod tytułem Gatkolic Rewiew 
znajdujemy plan pielgrzymki, pro­
jektowanej przez katolików* Unji Amery­
kańskiej. Już się utworzył komitet dla 
najęcia parostatku z celem przewiezienia 
pielgrzymów do Hawru lub Brestu. Spo­
dziewają się, że ich liczba będzie od 150 
do 250. Po przybyciu do Francji, piel­
grzymi udadzą się naprzód do Lourdes, a 
następnie do Rzymu, gdzie — jak powiada 
programmât — , złożą hołd uwięzionemu 
Namiestnikowi Chrystusa. ” Koszta po­
dróży — wszystko policzywszy — nie 
przeniosą 350 doli, na osobę. Pielgrzymi 
przebawią miesiąc we Francji i wre Wło-

szech; — odjazd ma nastąpić najpóźniej w 
połowie maja.

Komitet pielgrzymów składa się z ob. 
J. Kelly, P. Haverty, Franklin Churchill 
i C. N. Morse, do których się przyłączyli 
O. Dealy Soc. Jesu i redaktorowie Free- 
mans Ioumal i Gatkolic Reriew. Arcybiskup 
Mac Closkey pochwala to przedsięwzięcie: 
przyrzekł także pielgrzymom dodać prze­
wodnika, któryby im urozmaicał nudne 
chwile podróży morskiej duchownemi roz­
rywkami.

KURSA giełdowi:.
N O W Y-Y O R K, 26go Lutego.

Złoto stało na 112^.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881)...............................$120%

„ 5 procentowe >1862—1882).............................. 117%
„ (1865—1884] .............................. 119%
„ (1866—1886)...............................  120%

Konsolidy 6 pr. z lipca 1865...............................................  119%
, „ z lipca 1867...............................................  119%

,, z lipca 1868............................................... 119%
Obligacje (1864—1904)...............................  116
Nowa pożyczka 5 proc. 1881............................................... 114%
Paciflku 6 proc, (papier)........................................116%

ROK 1873,
a 101 niewoli Narodu Polskiego.

[Ciąg dalszy.]

A u s t r y j a-W ę g r y. Jest w Europie 
wielkie mocarstwo, które nawet w tych 
czasach, w liczbie pięciu czy sześciu wiel­
kich państw europejskich ząjmuje niepo­
ślednie stanowisko; chociaż ekzystencja 
jego jest prawie polityczną zagadką. Zle­
pek rozmaitych narodów, powiększej czę­
ści wrogich między sobą, i nie grzeszących 
zbytkiem przychylności dla panującej nad 
niemi dynastyi; — państwo to w wielora­
kich wojnach, które od stu lat, a nawet i 
dawniej prowadziło, rzadko bardzo było 
zwycięzkiem, a kilkakrotnie znajdowało 
się nad brzegiem przepaści. Nie sięgając 
dalej, wspomnim tylko, że za Wojny Trzy­
dziestoletniej, ocalił je geniusz Wallcnstei- 
na, z rodu Czecha, i śmierć króla szwedz­
kiego Gustawa Adolfa, który poległ w 
zwycięzkiej bitwie pod Lutzen w r. 1632. 
Drugi raz ocalił od pewnej zguby A u- 
stry j ą-W ę gry — bo tak się obecnie to 
mocarstwo nazywa— nasz kroi-bohater 
Jan Sobieski zwycięztwem nad Turkami 
pod Wiedniem w 1683 roku. Następnie 
Węgry, w czasie Wojny Siedmioletniej z 
Fryderykiem II pruskim ocalają monar- 
chję i swojego króla Marją Teressę, 
kiedy ta trzymając na ręku syna, stanęła 
przed sejmem węgierskim, błagając ten 
szlachetny naród o ratunek. Napoleon I 
mógł dwukrotnie zgruchotać Austryją, 
a jednak tego nie uczynił w widokach dy­
nastycznych : poślubiając córkę cesarza 
Franciszka I, chciało mu się tym sposobem 
spokrewnić z rodzinami panującemi w Eu- 
pie. Nareszcie już za naszej pamięci, bo 
w roku 1849, cai’ Mikołaj I ocalił Austryją, 
a właściwie dynastją Lotaryńgską w niej 
panującą, kiedy Węgry i inne narody pod-

A Djabeł koło duszy
Skacząc, skruchę w niej głuszy, 
Szepcąc choremu w uszy:

„A co? żal ci twych zbiorów? 
Tyle skrzyń, tyle worów! 
Wszystko to sukcessorów !

„Patrz ! jak siedząc w alkowie, 
Siostrzany, synowcowie,
Dzielą się po połowie.

„ Patrz ! worki rozrzynają 1 
Patrz ! kufry odbijają ?
Patrz I z kassy wyciągają,

„ Co aż na dnie leżały,
Same imperyały ł! J ” —
— Pan jęknął na gmach cały.

Bo to wszystko w malignie 
Widzi: — serce w nim stygnie, 
Rwie się — lecz się nie dźwignie.

Doktorzy się porwali,
Krew znów puścić kazali,
A Djabeł szeptał dalej:

„No cóż? już twoje zbiory 
Zabrali sukcessory ! —
Patrz, co z nich zrobi który.

„ Patrz ! ten gra w faraona.
No ! ależ gra szalona,
Na raz pół miliona !

„ Patrz ! tamten daje bale.
Co za mebl! co za sale !
Jak to wszystko wspaniale!

„Patrz! trzeci swej metresie 
Część twych klejnotów niesie — 
Patrz, patrz ! jak ich jej chce się !”—

Pan na widok takowy,
Wskoczył, i włos rwąc z głowy, 
Padł bez zmysłów i mowy.

Djabeł grzeczny dopóty,
Tu wrzasnął pełen buty:
„No ! minął czas pokuty.

„ Teraz tyś mój, Hrabiątku 1 
Zróbmyż z życia,z majątku, 
Rachunek na początku.

„ Głupcze ! cóż ci się zdało ?
Ze to nędzne twe ciało 
Z innej gliny być miało ?

„Ześ je tak karmił, poił,|
Tak pieścił, i tak stroił,
Tyle dlań rozpust broił?

„ Ześ się z nikim nie bratał,
Ześ wszystkiemi pomiatał,
Ześ kogo mógł, przygniatał ?

„Cóż z tych pieszczot, przysmaków? 
Wiesz? — przysmak dla robaków. J 
Zgnijesz, jak trup żebraków.

„ Co z tej pompy, z tej pychy ? — 
Ciasna trumna, dół cichy,
Tchlina, szkielet, proch lichy !

„A też twoje szkatuły I
Te czcze twoje tytuły,
Co cię z człeka wyzuły 1

„ Jam to, ja wmawiał w ciebie,
Ze wszystko masz dla siebie,
Nic ku bliźnich potrzebie.

Ze wszystko dla użytku
Twej próżności lub zbytku,
Nic dla kraju pożytku.

„ A tyś wierzył, nieboże !
Myślał tylko o zbiorze,
Wór ładował po worze.

„ Sam nie dbał o nikogo,
O wszystkich myślał z trwogą 
Ze o coś prosić mogą.

„ I wołał doznać sromu,
Siedzieć sam jak wilk w domu, 
Byle nic nie dać komu.

„ Boś nie czuł nic wyższego,
Boś nie kochał bliźniego,
Tylko siebie samego.

„ Gdy zaś ten i ów szydził,
Ten i ów cię zawstydził,
Tyś wszystkich znienawidził.

„ Za toż ja cię kochałem !
Ijak ty sam nad ciałem,
Nad twą duszą czuwałem I

„A teraz co? — umierasz,
Z sobą nic nie zabierasz,
W wieczność z strachem spozierasz.

„ Bo cożeś dla niej zrobił ?
Jak się do niej sposobił ?
Czem duszę przyozdobił ?

„ A wieczność jest, jest, bratku ! 
Summa życia wypadku. —
.Lecz o tem na ostatku.

,, Tymczasem ku tej summie 
Dodaj, żeś w głupiej dumie 
Zbyt ufał w swym rozumie.

„Bo gdzież jego rachuba ?
Cel był — rozkosz i chluba ; 
Skutek — hańba i zguba.

,, Bo cóż z życia masz w zysku? 
Tam pamięć w pośmiewisku, 
Tu duch w naszym uścisku 1 — -

„ Djabeł ci jak ksiądz gada,
Bo wie, że dobra rada 
Już ci dziś nic nie nada.

„A nie byłoby piekła,
Gdyby was w niem nie siekła 
Zgryzoty rozpacz wściekła.

„ A teraz marsz ! na sądzie,
Co wnet na cię zasiądzie,
Idź słuchać o wielbłądzie,

,, I o uchu igielnem —
O ! i o nieśmiertelnym 
Naszym ogniu piekielnym !

„Tam już próżne twe płacze ! 
Lecz ja wesół poskaczę,
Gdy w nim z tobą zobaczę 
Wszystkie Sknery-Bogacze. ”

Amen.

—*Postanowiliśmy oznajamiae Was, kocha­
ni czytelnicy, z arcydziełami naszych znako­
mitszych współczesnych autorów; podając 
od czasu do czasu w odcinku naszej Gazety 
N. Y., ich utwory w całości łub wyjątkach. 
Po przybyciu do Ameryki, przekonaliśmy się 
dowodnie, że prócz Mickiewicza, inni nasi 
znakomici pisarze i poeci, szczególniej z za­
boru moskiewskiego, znani są ledwo z na­
zwiska; utwory zaś ich, są albo mało,albo zu­
pełnie nieznane na amerykańskiej ziemi. Po. 
dejmując się redakcji Gazety N. Y., miałem 
na myśli zaradzić tej potrzebie, a obecnie, 
mając środki 4)0 temu, przystępuję do jej wy­
pełnienia.

Rozpoęzynamy od najstarszego z żyjących 
dziś poetów polskich Antoniego Ed­
warda O d y ń c a. Rówieśnik, kolega i 
przyjaciel Mickiewicza, nie ma on wprawdzie 
orlego polotu autora Dziadów, Wallenroda, 
Tadeusza; jeśli ten, ma słoneczne błyski 
gieniuszu, rażące niekiedy wzrok nas pospo­
litych ludzi, to/O d y ń c o w i przystało miłe, 
łagodne i zawsze znośne dla nas światło księ­
życowe. Odyńca talent jest pierwszorzędny, 
wpływ był i jest zawsze wielki. Co do czysto­
ści mowy, harmonji wiersza, jasności myśli 
i stylu, żadnemu z naszych poetów nie ustę­
puje, a wielu przewyższa. Jako tłómacz 
poematów Walter Skota, Bajrona, Szyllera 
etc, w żadnej literaturze nie ma sobie ró­
wnego.

A. E. Odyniec, którego względami i przy­
jaźnią się szczycim, ma obecnie lat siedem­
dziesiąt, ale życiem przykładnem zachował 
w zupełności swój talent poetycki, umysł 
rzeźwy i jasny, siły fizyczne nie nadwerężo­
ne. Spodziewamy się, że Stwórca przedłuży 
mu życie, zawsze pożyteczne dla ojczyzny.



legie zrzuciwszy oDrzyanwe jarzmo Met- 
ternicha, dobijały się wolności i auto- 
nomji.

Teraz obaczmy, ileż to razy „Austryja 
zadziwiła świat swoją niewdzięcznością” 
dla tych którzy ją uratowali ?

Wallenstein zamordowany w Eger w r. 
1634, przez zabójcę podesłanego przez mi­
łościwego monarchę, któremu tron ocalił, 
a to wskutek podejrzenia, podejrzenia tyl­
ko, że chciał zostać królem czeskim.

Jak się wypłaciła Austryja — która w 
o wczas nazywała się cesarstwem Niemie­
ckim — Sobieskiemu i Polakom ? — dość 
jest wspomnieć o przeszkodach, jakie sta­
wiała synowi Jana III,królewiczowi Jaku­
bowi, do osiągnięcia tronu Polskiego; o 
przystąpieniu Maryi Teressy do zbrodni­
czego podziału Polski w roku 1772; o rzezi 
Galicyjskiej w roku 1846 poduszczonej 
przez cesarza Ferdynanda I (żyje dotąd 
ten zbrodniczy niedołęga), a właściwie 
przez godnego monarchy ministra, Metter- 
nicha; o zgaszeniu ostatniej iskierki nie- 
podległoćci polskiej przez zabór Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej.

Jak się wypłaciła szlachetnemu narodo­
wi węgierskiemu za uratowanie tronu Ma- 
rji Teressy, dość jest wspomnieć rok 1849, 
w którym Węgrzy, uległszy przemocy ca­
ra Mikołaja sprzymierzeńca Austryi, byli 
rozstrzeliwani, wieszani, gnębieni z roz­
bestwieniem prawie takiem,jakiemu podle­
ga i dotąd nieszczęśliwa t jczyzna nasza po 
roku 1863 ! A imiona Radeckiego, Jełła- 
czyca, IIaynau’a przywódców austryja- 
ckich, powinny być zapisane na plugawych 
kartach historji Austrji i Rossji obok 
zbrodniczych imion Murawjewa, Kaufma- 
na, Berga ! Z tych sześciu prześladowców, 
do których wybornie się nadaje wiersz 
naszego wieszcza: „ Sprawny, czynny, po 
słuszny, jak knut w ręku kata” jeden tyl­
ko Kaufmann pozostał przy życiu; inni 
ścigani przekleństwem Węgrów i Polaków, 
poszli na sąd Boży ! a ludy, do których na­
leżeli, w przyszłości wypierać się ich bę­
dą. Niemcy nazwą ich Moskalami, a Mo­
skale — Niemcami

Podajemy tu list pasterski, który tyle 
narobił w całej Europie hałasu, który stał 
się przyczyną zawieszenia jednego z dzien­
ników fzancuzkich, a autora swego, jeżeli 
prawdą jest doniesienie dziennika „ Pres- 
se”, przed kratkami sądu postawi.

Ińst ten pasterski reasumuje naprzód 
encyklikę papiezką z 21 listopada 1873 
roku, do której jako komentarz był przy­
dany, a która przed światem katolickim 
rozwodzi skargi na rozmaite w różnych 
stronach świata na kościele dokonane 
gwałty i w której Papież gwałty te po­
tępieniem piętnuje. Dalej tak list pasterski 
opiewa:

„Któż nie wie o tern, jak niestety Piusa 
IX do ostateczności zmuszają? Pius IX 
papież i król, ale bez samodzielności, 
państw swych, stolicy swej pozbawiony, 
ograniczony jedynie na swe pomieszkanie, 
które mu w więzienie zmieniono; jako 
Papież co krok przeszkody w wykony­
waniu duchownej władzy napotykający, 
pojony wszelkiego rodzaju goryczą, gnę­
biony najrozmaitszemi cierpieniami— stoi 
dziś tak na niezatartą hańbę naszego stu­
lecia !

Lecz oto patrzcie: Z więzienia swego, 
z otchłani boleści swoich podnosi dziś 
Pius IX głos i siowo jego, zaledwo kilka 
tygodni temu jak wypowiedziane zostało 
a przekroczyło już oceany, przebiegło lą­
dy i wszystkie echa ziemi zbudziło. I 
słowo to tak nieprzystępne fałszowi jak 
prawda, tak nie ugięte jak prawo, zbu­
dziło znowu sumienie ludzi, ożywiło mo­
ralną samowiedzę, które w sercach lu­
dów tak bardzo uśpione już były. Owo 
słowo wreszcie, wyższe nad wszelkie wy­
sokości , wszystkiemi władające tronami, 
uderzyło całą swą powagą w nieprzyja­
ciół swych siły i jak miecz obosieczny 
prześladującym je rządom aż do serca się­
gnęło.

Jednakże słowo to, choć tak potężne 
jest, wymówił wspaniałomyślny papież 
przecież tylko w swej dobrotliwości oj- 
cowskiej, ażeby się potem poddać losowi 
swemu; bo mimo ostatnich przeciw insty­
tucjom religijnym stolicy jego dokonanych 
zbrodni, byłby pogrążył się w smutne i 
bolesne milczenie, gdyby był posiadał śro­
dek inny ku uspokojeniu cierpień, których 
doznają w innych stronach ziemi biskupi, 
księża i lud wierny.

Posłuchajcie więc, bracia ukochani, 
wielkiego i świętego słowa Piusa IX. O- 
powie wam ono o prześladowaniach, jakie 
znosić musi kościół święty, matka nasza 
od władzy doczesnej, wszelkiem pogar­
dzającej prawem tak bożem jak i ludzkiem 
i będącej nieprzyjaciółką religii. Opowie 
wam ono, jak wiara obrażoną, jak spra­
wiedliwość niegodnie lżoną, powaga ko­
ścioła przez przemoc gnębioną bywa, jak 
moralność zdziczała, a wszelkie ustawy w 
swych posadach wzruszone zostały I oto 
są szkaradne owe znaki, po których po­
znacie czyny cezaryzmu, który tak w róż­
nych nowego świata stronach, jak też i w 
naszej Europie starej z niesłychaną sroży 
się gwałtownością, a szczególniej w Szwaj- 
caryi i w Niemczech. I tu przedewszy- 
stkiem wskaże wam to apostolskie pismo 
biskupów, którzy w służbie swej wszelkiej 
pozbawieni wolności przed sądy wleczeni, 
kondemnatami obrzucani, zagrożeni wię­
zieniem lub nieprzebłaganie na wygnanie 
pędzeni bywają; tu wskaże wam kapłanów, 
którzy pozbawieni probostw są oddani nę­
dzy, jakoteż opisze wam również wiernych 
którym przeszkadzają w wykonywaniu 
religijnych ich obowiązków i jak ci groź­
bami lub uwodzicielstwem do schyzmy 
przywiedzeni zostali. A wszystko to do- 
konanem zostało, w skutek mniemanych 
praw, które wydano na rozkaz tych ceza­
rów nowożytnych. Lecz gdy PiU8 IX zło 
wyrządzone kościołowi tak pełnemi bo­
leści słowy opisał, musiał on sobie też 
przypomnąć, że i miecz ma on ku obronie 
kościoła; rzucił więc klątwę na gnębicieli 
i ogłosił prawa, które tyranji za maskę 
służą, za nieobowiązujące nikogo.

I gdy rozważył mężnego serca Papież_1
ścieżki, któremi prawie wszędzie szło 
prześladowanie, choć po daleko od siebie 
odległych miejscach, i wśród najróżniej­
szych okoliczności, nie zwleka go nam 
przedstawić jako konsekwencję zawsze

W obecnym Nrze naszej Gazety znaj- 
dzieeie czytelnicy wiadomość, jak deputa- 
cja moskiewskiego pułku udała się do sto­
licy Węgier dla powinszowania królowi 
węgierskiemu 25cio-letniego szefowstwa. 
Przed 25 laty ten sam pułk odznaczał się 
w mordowaniu Węgrów. Tak się czasy 
zmieniają 1 nie traćmy nadziei, że zmienią 
się i dla Polski.

Napoleonowi I wypłaciła się Austryja, 
przyłączając się do sprzymierzonych prze­
ciwko niemu monarchów; podpisując na 
kongresie wiedeńskim usunięcie od tronu 
Bonapartych. Synowi zaś Napoleona, a 
wnukowi cesarza Franciszka, dopuszczono 
,,umrzeć z rozkoszy’' —z suchot na dworze 
panującego dziada w Schönbrun, pod Wie­
dniem. Anglicy przyjeżdżali do Wiednia 
popatrzeć na grób Napoleona II —Fanny 
Eisler!

Zgniótłszy z pomocą Moskali powstanie 
węgierskie, Metternich oświadczył dyplo­
matycznie, że Austryja zadziwi świat swo­
ją niewdzięcznością,” co równoważy bis- 
markowskie „ siła przed prawem ”. Ma- 
chiawel, przedwiekowy dyplomata wioski, 
nie zdobył się na podobne axiomata. W 
czasie wojny Rossji z Turcją i jej sprzy­
mierzeńcami, Austryja przybrała tak gro­
źną postawę względem Rossji, że car Mi­
kołaj zmuszony był cofnąć pospiesznie 
swoje wojska z pod Sylistryi i Turcji eu- 
lopejskiej, aby te nie były odciętemi przez 
gotową już do boju armiją Austryjacką 
W owym też czasie (1854 r.) opowiadano 
anegdotę o Mikołaju, jeżeli nie prawdziwą 
to prawdopodobną. Jakoby car rozzłosz­
czony na Austryją, zapytał któregoś z 
zbliżonych: „Jacy byli najgłupsi z kró­
lów polskich? — Kiedy zagadnięty nie 
umiał czy nie śmiał odpowiedzieć, car sam 
rozwiązał pytanie mówiąc: „Jan III So­
bieski i Mikołaj Romanów; ponieważ 
oba uratowali Austryją, która im odpłaci­
ła się najczarniejszą niewdzięcznością.” 
Jednakże w tych słowach Mikołaja,— jak 
zwykle w carskich,— są fałsze. Sobieski w 
ówczas wyruszył na odsiecz Wiednia, kie­
dy poseł Leopolda Igo, cesarza Niemie­
ckiego i nuncjusz Papiezki padli przednim 
na kolana wołając: „Królu, ratuj Chrześ­
cijaństwo! Zatem Sobieski poszedł, uj­
rzał i zwyciężył Turków jako obrońca 
chrześcijaństwa. Co zaś do nazwiska 
„ Romanów/ to dość zbadać historją Ros­
sji od czasu Piotra wielkiego, aby się prze­
konać, o ile są uzasadnione pretensje dy 
nastyi mikołajewskiej do rossyjskiego na­
zwiska. Przypuściwszy nawet dobrą kon- 
duitę w Katarzynie II i jej poprzednicz-1

uacn Jcjizbiecie, Annie etc., należało się 
tylko Mikołajowi nazwisko — Holstejn 
Gottorp I

[Ciąg dalszy nastąpi.]

LIST PASTERSKI
BISKUPA Z PERIGUEUX.

jeunego i tego samego programu, który 
• wprzód przez tajemne zakreślony był to- 
warzystwa, co dziś w ręku dzierzą władzę.

I Gel, jaki sobie te brudne sekty postawiły, ■ 
nie jest dla nikogo już tajnym; chciałyby 

j one odebrać kościołowi ten boży charak- 
! ter, jaki go oznacza, zniszczyć niezawi­
słość, jakiej potrzebuje; chciałyby go jako { 
niewolnika w jarzmo świeckie nagiąć, bo 
spodziewają się, że tak go łatwiej na ziemi 
znisczyć będą mogli. I właśnie to mając ; 
na uwadze, przepisuje Pius IX silną ręką 
biskupom obowiązki, jakie im przystoją w 
obliczu tak szkaradnego spisku, 

i „ Dołóżcie wszelkiego starania,” powia­
da on, „ ażeby uchronić przed zasadzkami 
i zarazą tych sekt powierzonych pieczy 
waszej wiernych, a wydrzeć zgubie tych, 
którzy tyle nieszczęśliwymi byli, dać się 
wciągnąć w obłęd. Przedewszystkiem je­
dnak odkrywajcie i zwalczajcie błędy tych, 
którzy czy to oszukani, czy oszukujący, 
nie obawiają się twierdzić, że ich zgroma­
dzenia nic innego na celu nie mają, jak 
dobrobyt społeczny i wyświadczanie wza­
jemnej przysługi. Wykładajcie im to cią­
gle i dotyczące papiezkie ustawy przed­
kładajcie ich rozsądkowi. Przekonajcie 
ich o tern, że są one przeciw wolnomular- 
skim lożom zwrócone, które znajdują się 
tak w Europie, jak w Ameryce, jak też i w 
innych krajach ziemi. ”

To udzielenie papiezkiego listu, drodzy 
bracia, wzbudzi w was szlachetne zapewne 
uczucia, wzmocni waszą wiarę w obietnice 
niebieskie kościołowi zrobione i gorliwość 
waszą w modlitwie rozrzaży. A jakkol- 

! wiek kościół jest prześladowanym, niena­
widzonym i lżonym, niech was to chwiej­
nymi nie czyni. Kościół był i zawsze bę­
dzie. To prześladowanie nienawiści, urą­
gania i przemocy brutalnej, które dziś 
przeciw kościołowi rozwinięto, może stać 
się gwałtowniejszem i powszechniejszem,
niż w epokach innych, ale cóż ztąd inne­
go wyniknąć może, jak tylko silniejszy 
jeszcze dowód boskości kościoła? Podczas 
gdy kościół prześladowania znosi, spełnia 

j się tylko przeznaczenie jego przez opa­
trzność mu nakreślone, i im gwałtowniej 
wre przeciw niemu walka, tern widoczniej­
szą będzie ręka, która go wspiera. Dale­
cy więc od zachwiania się na widok prze­
śladowania dotykających kościół, podno­
simy jeszcze tylko wyżej odwagę naszą, 
jak tego żąda wspólny nasz ojciec w pię­
knym swym hymnie zwycięztwa, który z 
św. Chryzostomem powtarza, a który i my 
tu przytoczymy:

„W góry piętrzą się bałwany, szaleje 
morze, lecz my nie obawiamy się, ażeby 
nas w wir porwało, bo stoimy na skale 
Niech szaleje morze, skały nie rozrzuci,— 

j niech wznoszą się bałwany, łodzi Chrystu­
sa pochłonąć nie zdołają. Nic potężniej­
szego nad kościół, który silniejszy jest niż 
samo niebo. „Niebo i ziemia przeminą,

| lecz nie przeminą słowa moje. ” — Jakież 
to wyrazy ? ! „ Tyś Piotr (to jest opoka) 
a na tej opoce zbuduję kościół mój, a bra- 

j my piekielne nie przemogą go.” Jeżeli 
już nie wierzycie słowom, to czynom wierz­
cie. Ileż to tyranów starało się pognębić 
kościół! Ile rozżarzonych żelaz ! Ileż pie­
ców ognistych! Ile zębów zwierząt dra­
pieżnych ! Ileż mieczów ostrych 1 A prze­
cież nic im się nie udało ! I gdzież więc 
owi nieprzyjaciele ? Nie słychać o nich 

' dzisiaj; zapomniani są ! A gdzie kościół ? 
— Jaśniej niż słońce świeci!”

Niewzruszeni w wierze, podwójmy na­
szą gorliwość w modlitwie, bo chociaż 
kościół niczego obawiać się od prześlado­
wań nie potrzebu je, to może przecież -wiele 
dusz słabych znaleźć w nich sposobność 
do upadku i potępienia. Wymódlmy dla 
nich pomoc Bożą i życzeniami naszemi 
wołajmy błogosławionego dnia, w którym 
kościołowi wszelka zwróconą zostanie wol­
ność i znów wszędzie podjąć będzie mógł 
swą boską i zbawienie niosącą misję.

Wtorek zapustny
W NOWYM ORLEANIE, MEMFIS I NOWYM YORKU.

W N. Orleanie uroczystym był dzień 17go 
lutego.) Biura bankowe pozamykane i 
wszelkie intéressa w zawieszeniu. Liczna 
kawalkada, składająca się z kilkuset jeźdź­
ców’ konnych, bogato przybranych, z dwu- j 
dziestu trzech tryumfalnych wozów, za­
pełnionych mężczyznami i damami, repre­
zentującemu postacie allegoryczne — prze­
biegała ulice miasta.

Kawalkada wyobrażała dwór fantasty­
czny króla Gotów. Galera rzymska cią­
gniona czterema morskiemi końmi poprze-

dzała orszak. Następnie ukazywał się
szach perski ustrojony w klejnoty, eskor­
towany świetnym zastępem starszyzny i 
200 żołnierzami perskimi, fantastycznie 
przybranemi. Anachronizm usprawiedli­
wiający się karnawałem, przedstawiał sza­
cha gościem króla Gotów. Orkiestra po­
przedzała 300 fantastycznych postaci, 
przybranych czerwono i w skórzane heł­
my. Pośrod czworokąta, złożonego z tych 
żołnierzy, postępował król karnawału , na 
koniu ubranym w czaprak i prowadzonym 
przez dwóch niewolników czarnych. Król 
ubrany był w zbroję złoconą; miał hełm 
również złocony i tarczę, na której poły­
skiwał herb bogatemi kamieniami ozdo­
biony. W około Jego Królewskiej Mości 
postępowało duchowieństwo, heroldowie 
i kat ubrany czarno w towarzystwie swych 
pomocników. Pochód zamykał się przez 
250 kawalerzystów uzbrojonych od stóp 
do głowy.

Grupy tryumfalnych wozów przedsta­
wiały narodowości dwóch światów: Euro­
py i Ameryki, pomiędzy któremi uwyda­
tniała się Francja w ruinach i opłakująca 
swoje dzieci jakNiobe. Po jednej stronie 
przy niej, grupa postaci allegorycznych 
wyobrażała wielkich mężów przeszłości 
tego kraju.

Kawalkada była utworzona jak w latach 
poprzednich, przez towarzystwo prywatne, 
które się składa wyłącznie z młodych i 
wesołych ludzi. Miało ono nadzwyczajne 
powodzenie.

Sciągnieni ciekawością goście, przybyli 
ze wszystkich miast południowych i za­
chodnich, aby uczęstniczyć w uroczystości. 
Od dawna już Nowy Orlean nie miał tak 
ożywionej powierzchowności jak dzisiaj. 
Wszyscy mieszkańcy byli na ulicach.

W Memphis była także kalwakada, 
mniej liczna, ale dość świetna, która się 
składała z litu tryjumfalnych wozów i 
wielkięj liczby kawaleryi.

Nowy York skromnie, przy pracy prze­
pędził ten dzień, ale za to we święta Bo­
żego Narodzenia i w „Thanksgivingday” 
corocznie, może się pochwalić bodaj czy 
nie dowcipniejszą jak w Nowym Orleanie 
kalwakadą.

Mieczysław hr. Ledóchowski,
Arcyb. dyecezyi Gnieźnieńsko-Jdoznahskiej.

ŻYCIORYS.

Rodzina Ledóchowskich pochodzi od sła­
wnego Halki z Ledóchowa, który na dworze 
Włodzimierza Wielkiego wsławił się zwycię­
żeniem trzech rycerzy, urągających się z re­
ligii chrześcijańskiej. Mieczysław hr. Ledó­
chowski, teraźniejszy Arcybiskup, urodził 
się we wsi Klimontowie, dyecezyi Sandomir- 
skiej, w r. 1823 dnia 29go października, w 
którym to czasie teraźniejszy papież płynął 
do Chili, jako Audytor Apostolski.

Początkowe nauki pobierał w domu rodzi­
cielskim, od nauczyciela Kietlińskiego. Na­
stępnie uczęszczał do gimnazjum w Radomiu, 
a ostatecznie w Warszawie. W młodości swo­
jej objawiał już powołanie do stanu ducho­
wnego; to też po skończeniu szkół gimna­
zjalnych, wstąpił do seminarjum w Warsza­
wie. Pierwsze święcenie przyjął w osiemna­
stym roku życia, od Biskupa Sandomierskie- 
ge Bonkiewicza w Klimontowie. Poczem po­
jechał na dalsze nauki do Wiednia i do Rzy­
mu.

Tam uczył się w sławnem Collegium 
N o b i 1 i u m, gdzie wydoskonalił się w fi­
lozofii teologicznej i językoznawstwie. W r. 
1845 dnia 13 lipca przyjął Mieczysław hr Le­
dóchowski drugie święcenie. Miał wtedy nie­
spełna lat 22, toteż za dyspensą tylko został 
wyświęcony, aby tak zdolnego młodzieńca 
wprowadzić jaknajprędzej w życie działające. 
W rok później nastąpił Papież Pius IX i za­
mianował hr. Ledóchowskiego audytorem 
przy Nunciuszu w Lizbonie, w którym to 
miejscu przebył lat osiem, oddając się szcze­
rze obowiązkom kanpłańskim, i będąc przez 
Portugalczyków nadzwyczaj kochany. W r. 
1856 wysłano hr. Ledóchowskiego do Nowej- 
Grenady z nominacją Delegata Apostolskie­
go. Popłynął więc po tej samej drodze jak 
przedtem teraźniejszy papież do Chili. Miej­
sce zamieszkania obrał sobie hr. Ledóchow­
ski w Bogocie. W mieście tern zastał lud 
bardzo nabożny, lecz wkrótce nastąpiła re­
wolucja, w której strona liberalna odniosła 
zwycięztwo, sprawa więc katolicka wiele na 
tym straciła. Prezydent jenerał Moskera oka­
zał się tak despotycznym, iż nietylko Jezui­
tom i Delegatowi Apostolskiemu kazał wyda­
lić się z kraju, ale nawet i względem biskupa 
tamtejszego dopuszczał się nadużyć. Mieczy­
sław hr. Ledóchowski położył protest prze­
ciw temu uciskowi i natychmiast pojechał do 
Rzymu. Papież bardzo był zadowolniony z 
czynów tak energicznego delegata i obdarzył 
go za to tytułem Arcybiskupa Tebańskiego z 
nominacją na Nuncjusza do Belgi.

W r. 1861 przybył hr. Ledóchowski do 
Brukselli, aby objąć ster powierzonego mu u- 
rzędu. Położenie tak znacznego Papiezkiego 
urzędnika, byłoby dosyć drażliwe w państwie 
rządzonym przez króla wyznania protestan­
ckiego. To też mimo, że Leopold I był bar­
dzo sprawiedliwym monarchą; jednak prote­
stanci rozmaitych odcieni ciągle na prze­
szkodzie kościołowi katolickiemu stawali. 
Trzeba więc było stawiać silny opór tak nie­
bezpiecznemu stronnictwu; to też duchowień­
stwo belgijskie pod przewodnictwem hr.Ledó- 
chowskiego tak gorąco wpoiło zasady wiary 
katolickiej tamtejszej ludności, że prawie w 
wszystkich miastach Belgii potworzono roz­
maite towarzystwa w celu obrony wiary.

Gdy w r. 1865 umarł Arcybiskup Gnie- 
źnieńsko-Poznański Leon Przyłuski, urządzo­
no w Gnieźnie wybory na nowego Arcybi­
skupa. Po krótkich naradach jednogłośnie 
zawyrokowano wybrać hr. Ledóchowskiego 
i natychmiast wysłano z zaproszeniem depu- 
tacją do Brukseli. Hrabia Ledóchowski przy­
jął tę zaszczytną ofiarę, lecz pojechał wprzód 
do Rzymu, aby Ojciec św. to wysokie stano­
wisko pobłogosławił. W Rzymie doznał 
przyjęcia nadzwyczaj serdecznego; prezenta 
posypały się od wszystkich dostojników, po­
błogosławiony więc i ugoszczony opuścił 
Rzym i pojechał do Berlina. Król Wilhelm w 
murach swej stolicy uczcił z wielkim przepy­
chem dostojnika katolickiego i zapewnił po­
szanowanie dla religii katolickiej.

Z Berlina pojechał hr. Ledóchowski wprost 
do Poznania, będąc po drodze przyjmowany 
szczerze przez okoliczną ludność. Przybywszy 
do Poznania zajął się jak najspieszniej urzą­
dzeniem należy tern władzy duchownej, jako- 
też rozkrzewianiem prawdziwej oświaty. Pra­
cując więc gorliwie nad utrzymaniem wiary 
ojców naszych tak ściśle złączonej zpolską na­
rodowością i walcząc z pokorą chrześciańską 
przeciw gwałtownemu i wrogiemu żywiołowi 
germańskiemu; okazał i okazuje tyle po­
święcenia, dla świętej wiary ojców naszych, 
iż słusznie nazwać Go można: „Męczenni­
kiem wiary.”

Z CAŁEGO ŚWIATA.

Dnia 2go stycznia bież icego roku Gazeta
Warszawska skończyła sto lat swojego* 
istnienia; aGazetaNowoyorska po raz 
pierwszy ujrzała światło dzienne: są to więc 
dwa najstarsze i najmłodsze w tej chwili cza­
sopisma polskie.

* **
Deputacja pułku rossyjskiego grenadjerów, 

Franciszka Józefa I, przybyła niedawno do 
węgierskiej stolicy — Pesztu. Upłynęło 25 
lat, odkąd pułk ten nosi imię cesarza Austry- 
jackiego. Przed 25 laty car Mikołaj miano­
wał szefem tego pułku cesarza. Przed 25 laty 
także Moskale wkroczyli do Węgier, aby 
zgnieść powstanie węgierskie; dziś na ziemi 
węgierskiej deputacja pułku rossyjskiego 
składa życzenia królowi węgierskiemu. Jak 
to się czasy zmieniłyl

* **
Mająteczek nielada pozostawił zmarły nie­

dawno w Londynie bankier Tomasz Baring. 
Oszacowano właśnie sądownie sam ruchomy 
majątek jego na 10,000,000 tal., od której to 
kwoty spadkobiercy zapłacą skarbowi pań­
stwowemu należytość stemplową w kwocie 
140,000 tal. * *Jfe

0 pozostałości po śp. Edmundzie 
Strzeleckim, zmarłym przed kilku mie- 
siącami w Londynie, a który uchodził za 
wielkiego bogacza, — pisze p. Karol Szul- 
czewski z Londynu do „Caz. Nar.” co na­
stępuje:

„ Wielu rodaków z różnych części Polski 
dowiedziawszy się o śmierci św. p. E. Strze­
leckiego, zmarłego w Londynie miesięcy te­
mu kilka, zgłaszają się do nas z proźbą o 
szczegóły majątku nieboszczyka. Nie będąc 
w możności każdemu z osobna odpisywać na 
różne zapytania, oznajmiam, że śp. Strzelecki 
większą część swego mienia obrócił był na 
zakupienie dożywotnej pensyi, z której się u- 
trzymywał. Pożostała część nie przechodzi 
10,000 fnt. sterlingów. Testamentem własno­
ręcznie podpisanym porobił zapisy służącym 
swoim, polecił długi i należytości spłacić, a 
resztę po wypełnieniu tych rozporządzeń 
przekazał na jednego Anglika, z którym go 
długa i ścisła przyjaźń łączyła, mianując go 
wykonawcą owego testamentu, który to te­
stament przez władzę sądowe za prawdziwy 
i wiarogodny uznanym został.

Wszelkie więc w takim razie reklamacjce o 
spadek będą bezpożyteczne.

Londyn w styczniu 1874.
Karol Szulczewski.



NADESŁANO.

MUZEUM NARODOWE W RAPERSWYL W SZWAJCARYI.

Dary przesiane w grudniu i styczniu Mu­
zeum Narodowemu były bardzo liczne; o to są 
główniejsze z nazwiskami ofiarodowców któ­
rym Zarząd Muzeum składa podziękowanie:

Dr. Langie, wykaz udziału Galicyi w 
Wystawie Wiedeńskiej; spis biorących w niej 
udział, rodem z Galicyi; kilkanaście pak z 
wystawy Wiedeńskiej z płodami i wyrobami 
galicyjskiemi, o niektórych była wzmianka w 
ostatnim spisie darów. Zarząd Towarzy­
stw a P e d ag o g i c z n e go we Lwowie, ob­
chód stoletniej rocznicy ustanowienia Ko- 
missyi Edukacyjnej narodowej. Dr. B e n o n i, 
atlas jeograficzny i zeszyt szkolny do ćwi­
czeń kartograficznych. P. Windhardtwe 
Fryburgu szwajcarskim, pięciozłotówka sre­
brna z roku 1831. Hr. Krystyn Ostro­
wski, dzieła, które wydał w Paryżu. — P. 
Wutermann w Bielefeld w Westfalii, 3 
obrazy olejne polskie historyczne; bardzo 
cenny zbiór starych monet i medali polskich 
i szwajcarskich, w ogóle koło 2,000 franków 
wartości. Na pamiątkę prosił o przesłanie 
urzędowego szczegółowego spisu dla przecho­
wania wswem archiwum familijnem. P. J a- 
worowski w Dijon, pośmiertny odlew ry­
sów twarzy jenerała Bosaka.Pani W o lick a, 
portret hr. Tytusa Działyńskiego. Założy­
ciel Muzeum, prócz dawniej ofiarowanych 
autografów, listy własnoręczne jenerała La­
fayette, Hr. de Montalembert, Wiktora Hugo 
4, Hrabiny de Montijo 5, Juliusza Simon, 
Carnot, Juliusza Favre, Eugeniusza Pelletan, 
księdza de Lamennais z r. 1833, Lorda Red- 
chiff, P. Hume ekonomisty, jenerała Garibal­
di 2, Hr. Beust kanclerza, Juliana Ursyna 
Niemcewicza 5, jenerała Dwernickiego 2, je­
nerała Rybińskiego 3. P. Dyonizy Ra­
kowski, autografy PP. Salvandy, Mignet, 
Edgar Quinet, Villemain, Chopin, Silvio Fel- 
lico; rycin i litografii sztuk 152, pomiędzy 
niemi Album Wileńskie, portrety znakomi­
tych mężów Polski, krajobrazy Litwy i Wo­
łynia, historyczne obrazy podług Czechowi­
cza i Smuglewicza, portrety sławnych Angli­
ków i ich fac -simile. Zakład imienia 
Ossolińskich, sprawozdanie z czynności Za­
kładu z roku 1873. P. Niegolewski z 
Wielkopolski, katalog okazów z Włościeje- 
wek na Wystawie Wiedeńskiej. P. Buko­
wski w Sztokholm.e, miniatury Jana III, 
ojca Zygmunta III, i jego dziada Gustawa 
I Wazy; medali 24, monet starych 115, po­
między niemi bardzo cenne-ze zbiorów hr. 
Steckiego; rycin 80; trzy egzemplarze ko­
sztownego Albumu wnętrza zamku królew- 
wskiego Ulriksdal; starych książek i druków 
dotyczących Polski i Szwecyi, historycznych 
38. Pani N. N. zKraju pierścień żelazny 
w złoto oprawny, zrobiony z kajdan Konar­
skiego. P. Battaglini członek Rady 
Narodowej Szwajcarskiej z Lugano, „Jus 
Regni Polonie.”

Zamek w Rapperswyll d. 1. łntego 1874 r.

Zarząd Muzeum Narodowego.

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na­
stępujące listy z Polski :

Agusbowski Abraham. — Barzykowska 
Franciszka.— Cahn R, Bayard Str. — Fein- 
berger Abraham. — Katin Katman. — Klein 
J, | Kohn Joseph Bayard str. — Koźmiński 
S: M — Lebawski Marks. — Lemeyerle Ru­
dolf. — Marcus 7 Ave. — Meyer W i Co. — 
Nagórski Henry. — Nowodworski Józef. — 
Rutkowski Jacob. — Weinerowicz Dawis. — 
Koźmiński S. M. — Kutnokorski A.—Lewin- 
thal B. — Łukowski Aug.—Karkowski Cole- 
stein. — Małachowski A. Renkowski Marcel. 
— Ziółkowski Rudolph.

S3F W niedziele Igo marca 
o godzinie 4 po południu, w domu pod 
Nrem 298 Broome Str. odbędzie się po­
siedzenie Towarzystwa

Zjednoczenie Polakow
w Ameryce,

Przed posiedzeniem od godz. 3—4, bę­
dzie miał miejsce ODCZYT przez Dra 
Żołnowskiego pod tytułem:

„Duch i ciało64
ze stanowiska Psy ch o 1 ogic zn o-Fi- 
zy ol ogicznego.

OGŁOSZENIA.

Młody człowiek, świeżo przybyły j 
z Królestwa, znający język francuzki i nie- i 
miecki, szuka jakiegokolwiek zatrudnienia 
w handlu, rzemiośle lub gospodarce. Bliższa 
wiadomość wRedakcyi.

do szycia , konstrukcyi HitlibZł j iły „Sengerą,” jedna nowa, 
druga używana, w dobrym stanie się znajdu­
jąca, są za tanią cenę do sprzedania. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można pod Nrem 
542 East, 6th Str. Room 1, w podwórzu na
parterze.

^^"Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Kościuszko w N. Y.

przeniosło posiedzenia swoje na 
16 Rivington Str. przy Bowery, 

dokąd wszelkie adresa mają być kiero­
wane.

Polski adwokat
zajmuje się kolektowaniem pieniędzy we 
wszystkich Zachodnich Stanach. Ułatwia 
sprzedaż i nabywanie własności, i podej­
muje wszelkie sądowe sprawy w Chicago, 
albo i gdzieindziej na Zachodzie.

Wszelkie sprawy jemu poruczone wyko­
nywane będą rzetelnie i punktualnie.

Law & Real Estate-Office.
29 Tribtüne Building,

CHICAGO ILL

M. Lewenson,
polski Introligator,

50. Christie Street. N E W - Y O S K. 
Oprawia stare i nowe książki za ceny naj­

przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

Poleca Szanownym Rodakom usłu­
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,
<

podług najnowszej mody.
Oraz

reperacye i przerabianie,
po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8tli Str., near Avenue A. 

NEW YORK.

J. Czarnecki,
242, Division str. NEW YORK, 

poleca Rodakom swój zakład
obuwia męzkiego,

t. j. butów i kamaszy maszynowych , szy­
tych i szpilkowanych od $1,75 do $3,50; 
także przyjmuje obstalunki ręcznej roboty 
i wykonuje najakuratniej, podług najno­
wszej mody z francuzki ej cielęcej 
skóry, butów: przyszycie od $5,50 do 
$6,00; nowe od $6,50 do $7,00; kama­
szy od $4,50 do $6,50 — także przyj­
muje wszelkiego rodzaju reperacye po u- 
miarkowanej cenie.

S. S. BERCK.
Fabrykant wyrobów futrzanych 

i skład najobfitszy tychże—jakoteź wszel­
kich kapeluszy i czapek po cenach przy­
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu­
ter podczas lata.

New York,
235 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

W biórze ,, Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne 
SZLOSSERA,

w przekładzie polskim.
Br. Komorowskiego i J. Tretiaka.

wychodzące we Lwowie nakładem k s i ę- 
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar­
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje $10.

OGŁOSZENIA.

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

&1LE
dla posiedzeń Towarzystw,

stancye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — oraz

SKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p.

298 Broome Str.,
między Forsy th i Eldrige Street. New-York.

TAWERNA POLSKA
W. j]a,

w której wszelkie zebrania polskie 
odbywają się, przeniesioną została z

7 Delancey Str. na 106 Tliird Str.
przy lszej Ave. w Nowym Yorku.

AUG. KOCH,
pięć wyśmienitych bilardów

206 Eighth Avenue, N. Y. 

MILWAUKEE & CINCINNATI

Piwo butelkowe
$1.25|i $1.50 za tuzin.

A KLINKOWSTEIN,
Agent dla domu JRice Ilarding, 

sprzedaje rozmaite gatunki

wina, likierów, koniaków 
wódek i spirytusów

po najprzystępniejszych cenach. —
NEW YORK,

No 50, East Broadway.

WILLIAM AUER’S
tOcin uni> fcaficr-Bicv- 

Saloan,
No. 142 West 31st Street,

Bet. 6th & 7th Ave’s. NEW Y ORK

HAMBURG-AMERICANISCHE

Komunikacya tygodniowa
pomiędzy

Hamburgiem,
PLYMOUTH, CHERBURG, HAVRE I

ZEST ew- Y or kiem,
za pomocą nowych, mocno zbudowaych pysz­
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto­

wych parowców.
Allemannia Germania Silesia 
Alsatia Hammonia
Bavaria Holsatia
Borussia Lotharyngia
ClMBRIA PoMMERANIA
Franconia Rhenania
Frisia Saxonia

Okręta tej linji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 
w ciągu bieżącego roku każdego czwartku 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do 1 

Cherburg, Hamburga

SUEVIA
Teutonia
Thuringia
Vandalia
Westphalia

Z Hamburga
do Nowego Yorku 

1 klassa, górny salon $120 
1 „ dolny „ $72

1 klassa, górny salon $120
2 „ dolny „ 72
Pod pokładem............  30

(w zlocie)
ZJ Plym. do Londynu, j poj pokładem $36 cotirant. 
Pod pokładem $30 courant. I

Dzieci od 1—10 lat połowę. (Wszyscy włą­
cznie z wichtem) — Powrotne bilety po ce­
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C.B.Richard &Boas. Jarmulowski &Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

Ph.HEIMUCII.
\0RT1l WILLIAM STREET 13.

2STew York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta­

lunki na

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, fcliszów i t. p.
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

OGŁOSZENIA.

Apteka 
âôoifa 3. Kocfiin,

New York,
8 Av. 232, between 21st & 22nd Sts.

VINEGAR BITTERS
3. SBalícr, «Sincnt^úmer, SR. £. QRcæonalb AU (Fo., 

©roiiiiiften unb ©eneraLSIgenten, ©an ffratrcUco, (Sal., 
uni» 44 Commerce ©t.y 31ero=2)orf,

Polska Kolonj a w Południowym Illinois.
■ --------- — -—

Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois. —

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
włoszczyzny, o w o c ó w a także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod­
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po­
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko­
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie możebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wypłata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta­
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przy Illinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna­

czone, aby było zamieszkane przez samych Polakow.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza­

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego roku, to jest w przeciągu 9 i pół miesięcy, blisko 8,000 akrów ziemi zosta­
ło przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 60 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedliło i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 
i Depot wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte są regularnie odprawiane 
przez Wielebnego Xiędza Józefa Musielewicza, który w Radomiu mieszka i który jest pro. 
boszczem polskim parafii Radom, przez Biskupa Dyecezyi tamtejszej, ustanowiony. Kilka 
domów już postawiono i więcej stawiają. — Kuźnia i fabryka wozow jest założona.

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła» 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, że co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, że my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, —- zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, że mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
niesżćzęśliwej Ojczyźnie. Przyślij cie po cyrkularze.

J. B. Tiirehin, W. Miclialski,
Agent 111 s Cen trał. K. Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają być adresowane:

N. Michalski,
Polish Colonisation Agency 

193 Washington Str. Room 1.
JMHCAGO ILLS.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NEW YORK,

311 Broadway, B. B.4840

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p.

DRUKARNIA POLSKA
43 Chatham Str. New York,

przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia diuków jako to.

karty wizytowe i buzinesowe, 
konstytucje.

okólniki, afisze i t. p.
po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.

OGŁOSZENIA.

Największa i jedyna tylko w Nowym 
Yorku, na sposób Europejski urządzona

Kawiarnia
„CAFE INTERNATIONAL.“
192 Chatham Square, lth floor. 

----- 0-----

Szachy, Billard i Czytelnia.
Największy wybór z 300 rozmaitych gazet 
składający się, to jest pism peryodycznych 
i dzienników ze wszystkich głównych i 
prowincyonalnych miast niemieckich, jako 
też z całej Europy i Ameryki, w rozmai­
tych językach, i w polskim — dla gości 

zwiedzających kawarnię, są do użytku. 
RESTAURACYA A LA CARTE.

Gra w karty nie dozwolona. — Otwarta 
codziennie od 7 z rana do 11 wieczór.

CINCINNATI
Vine-St. L. B. 128.
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